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Od Redakcyi. 


A dniu uroczystego święta, jakie obchodzi „Sokół“ krakowski z powodu 25. letniego istnienia, 
zasyłamy Jubilatowi najszczersze życzenia dalszego postępu na drodze spełnienia ideałów, 
które tak pięknie w dotychczasowej swej działalności kształcił i rozwijał. — „Sokół“ 
w Krakowie jest podstawą i oparciem dla naszego pisma — stąd idzie kierunek i praca. 
|Niechże ten numer, zawierający kilka myśli i wspomnień — przyjmie od nas z zape- 


wnieniem dalszej z Nim łączności i bratniego zrozumienia się w wspólnych usiłowaniach. 


Czotłem ! 


Redakcya ,,Przeglądu Jokolego''. 
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25-LECIE SOKOŁA KRAKOWSKIEGO. 
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Ćwierć wieku dla jednostki to okres, w któ- 
rym młodzieniec staje się mężem dojrzałym, — 
a człowiek dojrzały oglądać się poczyna poza sie- 
bie — i robi rachunek z życiem; dla idei to czas 
próby, żywa li ona czy z zarodem suchot na świat 
przyszła, 

Sokolstwo zrodziło się z idei. Objąć miało 
tych wszystkich, którzy nie zwątpili i tych, którzy 
w nierównej walce strzaskali broń, lecz jej nie 
złożyli i tych, którzy Ojczyznę ukochali i bezgra- 
nicznie i bezwzględnie, i tych, co umiłowali prze- 
szłość i tych, co w przyszłość wpatrzeni nową, na 
nowych posadach świetlane budować radziby jutro. 

Podwaliny pod Sokolstwo kładli ludzie, któ- 
rzy wierzyli, że w przeróżnych objawach życia po- 
litycznego w naszem społeczeństwie, zawsze WY” 
bije się, wzniesie się ponad spory i swary partyjne 
myśl czysto polska, wyrastając z najlepszych mo- 


mentów przeszłości, a krystalizująca się w two- 
rzywo przyszłości narodu. 

To dzieje dawniejsze; lat z górą 40. Garść 
ledwie była tych ludzi, nazwiska ich pamiętamy 
i wspominamy z czcią; rzucali oni siew w stward- 
niałą pod wpływem popowstańczej reakcyi glebę, 
rzucali myśli, które po tylu latach ostały się w So- 
kolstwie, myśli oparte na odczuwanej potrzebie 
tizycznego i duchowego odrodzenia narodu, ujęcia 
go w organizacyjne więzy, na zrozumieniu narodo- 
wych właściwości, przymiotów i wad naszych. 

Hasła nasze powtarzamy często i osłuchaliśmy 
się z niemi, ale spojrzyjmy na nie i wsłuchajmy 
się w nie z pewnego oddalenia w uroczystsze mo- 
menty z uwagą, przypomnijmy sobie, że w imię 
nich tworzono Sokolstwo, uprzytomnijmy sobie tych, 
którzy przed pół wiekiem blizko, w dobie odrętwie- 
nia narodowego rzucili na nasze sztandary słowa 
„w zdrowem ciele zdrowy duch“, „odwaga, karność, 
męstwo*, „wszystko dla Ojczyzny* i tyle, tyle in- 
nych, które wszystkie podkład mają jeden i cel 


jeden, a tymi są umiłowanie przeszłości, bezwzglę- 
dna wiara w przyszłość. 

Lata pierwsze ciężkie były i twarde; minęło 
ich kilkanaście, tymezasen nowe wzrosło pokolenie 
i większy dało rozmach tej pracy sokolej. 

Na tę epokę przypadają narodziny Sokoła kra- 
kowskiego. Za inicyatywą i przy braterskiej po- 
mocy Sokoła lwowskiego w dniu 1% maja 1885 r. 
organizuje się on formalnie, wybierając prezesem 
śp. Bałuckiego i w szopie na placu Latarnia roz- 
poczyna ćwiczenia pod naczelnietwem d. Homiń- 
skiego. 

Już w tym pierwszym roku liczy 426 człon- 
ków, w tej cyfrze 95 ćwiczących; w pierwszym 
roku uczy gimnastyki 25 uczniów, 27 uczenie i 300 
uczniów szkół średnich a Wydział poczuwa się do 
obowiązku wyrazić podziękowanie tym druhom, 
którzy mu pierwsze kroki ułatwiają, są nimi p. Nie- 
działkowska, d. d. Stanisław Krzyżanowski, bracia 
Johnowie, Jan Jodłowski, Izydor Kopernieki i inni. 

Sprawozdanie z tego pierwszego roku, wspo- 
minając o dniu urodzin krakowskiego Sokoła, jest 
w pewnym ustępie niezmiernie wymowne; po- 
wiada ono: 


„Myślą dobra publicznego przejęci, prze- 
konani silnie o wysokiem narodowem i spo- 
łecznem znaczeniu instytucyi, ufamy, że człon- 
kowie wytrwają pod sztandarem Sokoła w brat- 
niej zgodzie i jedności*... 


Jakie to proste, a jakie to duże słowa; 
odczytanie ich po ćwierci wieku przypomina, że 
na nich, jak na kamieniu węgielnym oparł się 
ideowy gmach naszego Sokoła. 

Od tego roku narodzin mijają lata i poczyna 
się snuć szara przędza codziennego życia sokolego, 
tej zbożnej pracy dla przyszłych pokoleń. Opro- 
mienia ją wiara w spełnienie dążeń, a od czasu do 
czasu wplata do niej nić złotą poezya, kiedy dłoń 
Sokołstwa chce silniej uścisnąć... 

Więc w wierszu „Tężmy się bracia*, mówi 
d. Czubek: 

„A gdy Ojczyzna na syny zawoła 

Niech ni jednego nie braknie Sokoła“, 


W r. 1892 pisze d. M. K. w pieśni sokolej : 


„Już mu skrzydeł nie przytną, nie zwiążą, 
Już mu światła nie wyrwą z pod powiek — 
Tam gdzie duchy — sokoły zakrążą, 

Zrywa pęta i wolnym jest człowiek“. 


A potem znowu ze wspaniałej pieśni Asnyka: 


„Niech potężnieją ramiona, 
Niech się rozrasta szeroko 
Pierś, silną wolą natchniona, 

A męstwem zapłonie oko. 
Cielesna niemoc niech znika 

Z nią nędzny duch niewolnika“. 
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A pomijając wiele, wiele innych, nie sposób 
nie wspomnieć o ostatniej pieśni d. Kubalskiego, 
będącej treścią 5. obrazu tegorocznych ćwiczeń 
zlotowych: 


„Dla Ciebie Ojczyzno, dla Ciebie ten trud 

By zrzucić gniotący Cię kamień — 

Ty powstań! do czynów zbudź śpiący Twój lud, 
Sokołów w rycerzy swych zamień*, 


To właśnie spłątanie codziennej pracy i wy- 
siłków sokolich z płomiennem słowem i promienną 
myślą stanowi treść jego życia. 

A życie to przed 25 laty poczęte, nie gaśnie, 
nie obumiera ani na chwilę; w miejsce ustępują- 
cych pracowników występują nowi, a z górą 40 
pozostaje z tych, którzy od pierwszej chwili po 
dzień dzisiejszy są w naszych szeregach, są naszą 
dumą i wzorem dla nas, więe w dzień jubileuszowy 
każdy z nas chętnie przed nimi uchyli czoła, jako 
przed tymi co z wiarą w siebie wykołysali Sokol- 
stwo u stóp Wawelu. 

Z kroniki tych lat 25-ciu dodać należy kilka 
ustępów : 

Cytra 426 członków pierwszego roku urasta 
do 1074 w r. 1891, utrzymuje się mniej więcej stale 
do r. 1896, w 1897 spada do 750, od tego zaś roku 
wzrasta znowu i dochodzi do liczby 1290 w r. 1909. 

Liczba ćwiczących panów i pań od 95 w r. 
1885 wzrasta stale i dochodzi do 326 w r. 1909. 

Liczba uczniów i uczenie w r. 1885 wynosi 
352, a w r. 1909 dochodzi do 1286. 

Liczba godzin zajętych na ćwiczenia i naukę 
poczynając od 18 dochodzi do 68 tygodniowo. 

Z szopy na placu Latarnia przenosi się Sokół 
w roku następnym do sali Johnów, w r. 1889 do szopy 
postawionej na gruncie darowanym przez gminę m. 
Krakowa, a w r. następnym rozpoczyna ćwiczenia 
w własnym gmachu wybudowanym w r. 1889, 
a rozszerzonym w 1893. 

W r. 1890 powstaje oddział wioślarski i utrzy- 
muje się nieprzerwanie, — notując w swoim ży- 
wocie oprócz dorocznych wycieczek i regat miej- 
scowych — regaty z osadą warszawską w r. 1896, 
regaty w Warszawie w r. 1900, 1902, 1904, 1907. 

W r. 1895 zawiązuje się oddział kolarzy, do 
tej pory istniejący, i rozwijający się prawidłowo. 
Po udziale w jeździe rozsiawnej Praga - Kraków, 
zorganizowanej przez kolarzy czeskich w r. 1899, 
urządza wspaniałą jazdę rozstawną Kraków - Lwów 
w r. 1900, oraz doskonałą rozsyłkę wici zlotowych, 
na zloty okręgowe w Suchej w r. 1906 i w Wa- 
dowicach w r. 1909. 

W r. 1891 powstaje oddział konny, zwinięly 
z żalem w r. 1897 dla braku funduszów. 

"W r. 1893 zawiązuje się oddział szermierzy, 
z małemi przerwami utrzymujący się do dziś dnia. 
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W r. 1898 powstaje strzelnica, prowadzona 
doskonale do tej pory. 

W tymże roku urządzono czytelnię i biblio- 
tekę dla członków, a na boisku sokolem ślizgawkę. 

Zawiązana w r. 1897 orkiestra smyczkowa, 
prowadzona doskonale przez d. Urygę, uzupełnia 
się wkrótce jako orkiestra dęta i utrzymuje się stale. 

W tymże roku powstaje pismo sokole miej- 
scowe „Przegląd gimnastyczny*, które po parole- 
tniej przerwie wychodzi ponownie. 

W r. 1907 organizuje 
się oddział wycieczek pie- 
szych, podejmuje się wy- 
dawnictwo „gimnastyki 
w obrazach“, w r. 1908 
wprowadza się obowiąz- 
kowe ćwiczenia w strzel- 
nicy, w r. 1909 zostaje 
wprowadzona w życie or- 
ganizacya druhów umun- 
durowanych. 

W r. 1891 tworzy się 
| -szy kurs dla nauczycie- 
lek gimnastyki, w r. 1894 
kurs dla nauczycieli oraz 
wprowadzenie w życie 
gier i zabaw tudzież ćwi- 
czeń towarzyskich, w r. 
1900, 1904 i 1906 dalsze 
kursy dla nauczycieli i 
nauczycielek. 

Oprócz całego sze- 
regu wieczorów i popisów 
gimnastycznych, wycie- 
czek do gniazd sąsiednich 
z udziałem w ćwiczeniach, 
ważniejsze wycieczki by- 
ły: W r. 1890 i 1901 do 
Pragi, w r. 1892 do Ino- 
wrocławia, w r. 1893, 1903 
i 1907 do Lwowa, w r. 
1897 do Wadowic, w r. 
1898 do Międzyrzecza wo- 
łoskiego, w r. 1899 do 
Bochni, w r. 1900 do Białej, w r. 1903 do War- 
szawy, w r. 1905 do Żywca, w r. 1906 do Suchej 
i do Zagrzebia, w roku 1907 do Cieszyna, w roku 
1908 do Prościejowa, w r. 1909 do Wadowic. 

Miejscowe yłówniejsze uroczystości z ćwicze- 
niami były: Zlot krajowy w r. 1896 i Zlot okrę- 
gowy w r. 1902. 

Wprowadzone w r. 1908 „Zawody Kościusz- 
kowskieś jako doroczny obchód jego pamięci po- 
święcony, utrzymują się stale. 

Po pierwszym prezesie ś. p. Bałuckim, dru- 
gim z kolei był ś. p. Styczeń od roku 1886 do 


Obraz pędzla artysty-malarza St. Fabijańskiego 


na pamiątkę 25. letniego jubileuszu „Sokoła* w Krakowie. 


roku 1896, od tej pory po chwilę obeeną druh 
Turski. 

Naczelnikiem Sokoła i kierownikiem ćwiczeń 
był w r. 1885 i 1886 d. Homiński, od r. 1886 do 
1890 i w r. 1892 ś. p. Tyszecki, w r. 1890 i 1891 
d. Haczewski, od r. 1893 do tej pory d. Ruciński, 

Finansowy rozwój Sokoła nie szedł w parze 
z koniecznym i naturalnym rozwojem jego dzia- 
łalności; często niestety trzeba było mierzyć „siły 
na zamiary“, aby nie zaniedbać rzeczy koniecznych. 

Po roku istnienia ma- 
jątek Sokoła wynosi 3000 
złr., w r. 1888 dar 1121 s* 
gruntu przez miasto Kra- 
ków umożliwia budowę 
własnego gmachu, naj- 
świetniejsze są lata 1891 
i 1892, w których hojni 
ofiarodawcy ś. p. Rogow- 
ski i ś. p. Śmieszkiewicz 
zapisują znaczne stosun- 
kowo sumy ; po zupełnem 
zrealizowaniu tych zapi- 
sów, w r. 190% bilans „So- 
koła* wykazuje jego ma- 
jątek 107.500 kor., ostani 
zaś bilans z r. 1909 okrą- 
gło 132.000 kor. 

Niby w kalejdesko- 
pie, niby w notatce, prze- 
biegliśmy te trochę cyfr 
i te trochę dat. Kto te 
lata przeżył wszystkie lub 
część ich znaczną w po- 
śród życia Sokoła krakow- 
skiego, do tego przema- 
wiają one wyraźnie; są 
całym rapsodem wysiłków 
i dobrej woli, ofiarności 
i poświęcenia, umiłowania 
idei i zrozumienia służby 
publicznej. 

Przypominają się sło- 
wa Pola: 

„Chociaż to życie idzie po grudzie, 
Jak mi Bóg miły, nieźli są ludzie“. 


Dzięki też temu ostaliśmy się i z wiarą pa- 
trzymy w przyszłość. 

Kończąc te lużne wspomnienia i uwagi, stają 
żywo na pamięci ci przedewszystkiem, co pierwsi 
przyłożyli rękę do założenia sokolego Gniazda 
w Krakowie — cześć im! 

Cześć pamięci ś. p. druhów Rogowskiego 
i Śmieszkiewicza, którzy zapisami swymi umożli- 
wili nam istnienie i rozwój, cześć pamięci wszyst- 
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kich tych druhów, których śmierć porwała z pod 
naszego sztandaru. 

Dzięki serdeczne tym wszystkim, którzy nie 
szczędzą nam swojej pomocy i życzliwości, tak 
jednostkom, jakoteż instytucyom, a przedewszyst- 
kiem Reprezentacyi kraju, Gminie miasta Krakowa, 
oraz miejskiej Kasie oszczędności. 


Turski. 


o~o~o~o~o~ ooo o ooo oooooooooo 


PRACA SOKOLA. 


o~o~o~o~og~g~g~g~ ooo ooo g~ g ooooogog 


Towarzystwo, będące cząstką z jednego wielkiego 
ustroju, ma przed sobą podwójne zadanie. 

Jedno, to wypełnianie czynności bądź z jakiej 
osobnej funkcyi, bądź w 
wym — praca miejscowa. Drugie, to znoszenie ce- 
giełki do wspólnej budowy, przykładanie się do sprawy, 
dla której towarzystwo powstało; i to nie przez sam 
fakt należenia do jednej instytucyi, nie przez samo 
znalezienie się w łączności i zespole w mniejszej lub 
większej liczbie, lecz bezpośredniem oddziaływaniem 
na to zjednoczenie, na kierunek jego i postęp. 

Gromada, to wielki człowiek — mówi przysło- 
wie, ale gromada wielkich jednostek, to już potęga. 
A taką jednostką jest się wówczas, gdy się nie tylko 
wykonywuje swój specyalny czy miejscowy zakres, 
ale myślą i pracą ogarnia ogólny horyzont, przezna- 
czenie całości. 

W Związku Towarzystw sokolich w austryackim 
zaborze, liczącym dziś 200 gniazd, z 24.000 człon- 
ków, a z ogółu Sokolstwa polskiego na naszych zie- 
miach i na zamorskiej emigracyi rozrzuconego w 600 
siedzibach z 40.000 członków, w tym długim szeregu 
gniazd naszych, zakładanych dopiero od lat 26. — 
Gniazdo krakowskie powstałe 5-te z rzędu — czy 
było taką dzielną jednostką? 

Na łamach własnego pisma, kilku naszych dru- 
hów rzuca garść refleksyi i uwag, między które i ja 
wkładam odpowiedź odnośnie do tego drugiego zada- 
nia ogólnego, zostawiając pierwsze, znaczenia miej- 
scowego, ocenie innych. 

W zwartości i wspólności, jaką utworzyliśmy so- 
bie przez związek i okręgi, doszliśmy do ujednostaj- 
nienia naszych obowiązków, nie tylko ścisłych, te- 
chnicznych ale i ogólnych narodowych, społecznych, 
dalej przepisów, zwyczajów, pojęć. W tem urządzeniu 
się, do którego myśl pierwszą i podwalinę dał Sokół 
lwowski, ale którato myśl zaczęła być naprawdę sze- 
roką dopiero od chwili mnożenia się Towarzystw po 
kraju, a stała się wyrazistą od powstania Związku, 
Sokół krakowski współdziałał nie mało. Zwolen- 
nik pracy celowej, skutecznej, stawiał zawsze dru- 
żyny dzielne, wyrobione i karne. Starał się o podnie- 
sienie umiejętności gimnastyki przez urządzanie kur- 


pewnym zakresie ilościo- 


Nr t0 
sów lub udział w nich, wydawanie pism fachowych 
i wydawnictw, wprowadzał nowe ćwiczenia, szerzył 
ruch turystyczny. Ta epoka kierunkutechniez- 
nego w Sokole krakowskim trwała od Zlotu w roku 
1896 do r. 1903 i zaznaczyła dość wybitny wpływ 
w wielu Gniazdach kraju przez dzielny dobór pracu- 
jących w tym kierunku ludzi, nowe i śmiałe pomysły 
i znakomiłe wyćwiczenie. Poprzedni okres 1885 r. do 
1896 miał cechę lokalną, a odznaczał się w części 
czynnościami administracyjnemi, w części uprawianiem, 
i to przyznać można, bardzo zamiłowanem, gimnastyki 
dla samej gimnastyki, lub kosztownej jazdy konnej, 
wioślarstwa i kolarstwa. 

Po roku 1903, po Zlocie lwowskim, po wynie- 
sieniu stamtąd nowej otuchy a równocześnie wzniece- 
niu żywszych uczuć narodowych z powodu krzywd 
spadłych na braci naszych w Poznańskiem, kiedy za- 
częły powstawać coraz nowe Gniazda sokole, budził się 
Śląsk jeden i drugi, kiedy także wprowadzono nowy 
ustrój Okręgów i Gniazda centralne musiały poczuwać 
się do nadzoru, opieki, a zarazem przykładu, nastała 
epoka organizacyi. Więc energiczna i wytrwała 
robota w Okręgu, kursy okręgowe, Gniazda włościań- 
skie, wycieczki do Gniazd, Złoty zwyczajne i doraźne. 

Lata 1906 i 1907 przez coraz częściejsze zetknię- 
cia z Sokolstwem dwu tamtych zaborów, obudzona ra- 
dość i nadzieja na Królestwo, a potem zawód, przy- 
gotowały czwarty okres myśli o potrzebie skrysta- 
lizowania jaśniej naszej idei, o potrzebie silniejszej 
organizacyi na usługi narodowej sprawie. Wraz z tem 
usiłowania nowego kierunku w gimnastyce na podsta- 
wach praktycznych i dla potrzeb aktualnych — ćwi- 
czenia bronią, organizacya członków mundurowych. 

Jak owa druga, tak i dalsze dwie epoki, jakie 
przeżywał Sokół krakowski, musiały naturalnie prze- 
dostać się i oddziaływać na szerszy ogół sokoli — 
prasą, osobiście, podawaniem. Nie wątpię, że podobne 
ewolucye w działalności i pojęciach przechodzą i inne 
nasze środowiska sokole, zwłaszcza większe, i tylko 
różnią się czasie, w niektórych szczegółach — ale, 
w tej chwili piszę o Krakowie. I nie waham się stwier- 
dzić, że on te przemiany, jakie życie niesie, pojmuje ; że 
uznaje coraz to nowe stosunki i warunki, że nie za- 
sklepia się w doktrynie lub samej tradycyi, że więc 
i nowych zadań i środków szuka i wprowadza. 

A odczuwając to wszystko żywo, miał prawo 
dzielić się swem spostrzeżeniem i radą, wnioskami, 
z ogółem Sokolstwa, i miał prawo szerzyć te kierunki, 
jakie w danej epoce wydały mu się zbawienne i w które 
sam wierzył. Do tego szkicu dodać wreszcie winienem, 
że i łam, gdzie Sokolstwo polskie uznawało za po- 
trzebne współżycie lub zetknięcie z innem Sokolstwem 
jak czeskiem, chorwackiem, bułgarskiem — Gniazdo 
krakowskie z całym zapałem godnie i licznie stawało, 
dla solidarności słowiańskiej i pożytku sprawie na- 
rodowej. 
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To chciałem wykazać, to, że Sokół Jubilat nie 
myślał tylko o sobie, o swoich korzyściach, ale przy- 
kładał rękę nie małą do wznoszenia wyżej budowy 
sokolej, że nie przetrawiał „idei“ jeno ją doskonalił, 
iw tych swoich chęciach, często w osiągnięciu skut- 
ków nie był ostatni, że 25-lecie było pracowite, 
w owoce płodne, i z nasieniem rzuconem, które kie- 


dyś wzejdzie. St. Szaynowski, 
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Cześć Ci Drużyno! 
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Cześć Ci Drużyno! sława Ci — 
Bo, gdy już wszystko zgasło 
Stary, zbroczony sztandar 

[w krwi 
Ty wzięłaś za swe hasło — 

* 5 * 

Nad poszarpanych redut złom 
Na wałach dawnych szańców 


a X Podnosząc z gruzów stary 
< [dom 

Rycerzy i powstańców. — 
* * 


* 
I oto dźwignął się ten gmach 


| podźwignęły rzesze — 
A to co było tylko w snach — 
Płomień nadziei krzesze 
* * 
* 

Prężą się dłonie, serca, duch: 

Po niewygasłe prawa! 

Jeden drugiemu brat i druh, — 


W szeregach naród Stawa. 


* * 
+ 


Wśród walk i burz minęło już 
Kęs czasu — jak tu stoi — 
Niby tej świętej ziemi stróż, 
Jak znoi się i zbroi. 


+ + 
+ 


Na miejscu ojca staje syn, 

Wnuk —... Wreszcie jakiejś wiosny 
Z przyszłych pokoleń buchnie czyn 
Potężny i radosny. 


LJ $ 
* 


Cześć Ci Drużyno! sława, cześć! 
Bądź orla i sokola! 
I pomnij że inasz sztandar nieść 
Znów na Grunwaldzkie pola! 
Edward Kubalski. 
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„CZUWAJ“ 
g'"a"a'g"'g"a"g"g"G"'G'G"G"O"g"G"G"'G"U"G"G"G"G" 

Przed kilku dniami pokazywałem jednemu ze swo- 
ich znajomych, wydaną właśnie przez’ Związek sokoli 
widokówkę, będącą odbitką afisza zlotowego. Przed- 
sławia ona Zawiszę Czarnego, zakutego w zbroi i pa- 
sującego na rycerza klęczącego przed nim Sokoła. Pod 
tym obrazkiem, którego tło stanowi widok Wawelu 
i szara wstęga wijącej się Wisły, umieścił Styka na- 
pis: „Czuwaj“. Znajomy ów, któremu zadałem stereo- 
typowe pytanie: jak się Panu kartka podoba, — po- 
chwalił jej artystyczną stronę, ale natomiast wyraził 
zdanie, że sam pomysł grzeszy fanfaronadą i przesadą, 
bo, jak to dla wyjaśnienia swego poglądu dodał: 
„Co może Sokolstwo mieć wspólnego ze średniowie- 
cznymi rycerzami, z bohaterami z pod Grunwaldu*. 

Dodać tu muszę, że uwagi te wypowiedział in- 
teligentny, obeznany ze stosunkami społecznymi i ro- 
botą różnych towarzystw w zaborze austryackim dzien- 
nikarz, w Galicyi mieszkający. 

Nic dziwnego, że uwaga jego musiała mnie za- 
boleć, jako przywiązanego” do Sokolstwa i jego ide- 
ałów całą duszą. Dotknęła mnie zaś nie tyle dlatego, 
że źródłem jej mogła być ujemna ocena obecnej dzia- 
łalności sokolej, bo ta jak każdy objaw życia jednostkiczy 
zbiorowości podlega krytyce, ile dlatego, że uwaga 
ta stanowiła oczywisty dowód niezrozumienia dążeń 
sokolich. Pomyślałem sobie wówczas, jeżeli dzienni- 
karz, a więc człowiek mający najlepszą sposobność 
utrzymywania czucia z tem wszystkiem, co się w 
społeczeństwie dzieje, dopatruje się śmieszności w sym- 
bołu przedstawiającem, czem Sokolstwo chciałoby być 
w swym narodzie, to cóż dopiero mówić o reszcie 
społeczeństwa. Jakżeż wymagać od niej, aby rozu- 
miała dążenia Sokołstwa. 

Poddało mi to myśl, napisania w tym jubileu- 
szowym numerze „Przeglądu*, który dzięki obchodowi, 
jaki Sokół krakowski urządza, dostanie się zapewne 
także w ręce nie-Sokołów, kilka uwag na temat, czy 
Sokolstwo tak pojęte, jak je sam rozumiem, ma prawo 
używać tak silnego symbolu, jakim Styka przyozdobił 
afisz zlotowy. 

Zacznę od przypomnienia, że przeżywamy czasy, 
które nie mało troski budzą w ludziach interesujących 
się żywo losami społeczeństwa polskiego. Nie będę 
tu wyliczał rozlicznych jego wad wcale zresztą nie 
nowych; mam na myśli jedną groźną i stale rosnącą, 
która w młodzieży objawia się demoralizacyą, sze- 
rzącą się w sposób dla nas zastraszający, a która 
w wieku późniejszym, pozaszkolnym, przeradza się 
w zanik poczucia moralnego. Nie potrzeba wyjaśniać, 
czem upadek moralności nam grozi i jakie szkody wy- 
rządzić może, skoro z natury rzeczy kazi on nie 
tylko prywatne życie jednostki, ale musi się dać od- 
czuć także w życiu politycznem, społecznem, narodo- 
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wem i wogóle we wszystkich objawach życia zbioro- 
wego, które jako mające przed sobą zdobycie niepo- 
dległości, szezególniej rozwijać musimy. 

Otóż sławiam pytanie, czy w takich czasach, 
można uważać za przesadę, jeżeli grono ludzi dobrej 
woli powie: Sokolstwo, które krzewi tężyznę siły 
i moc ducha krzepi, powinno być tym zakonem ry- 
cerskim, którego członkowie wyrabiają w sobie szla- 
chetność myśli, piękność duszy — którego członko- 
wie postanowili nie skalać swego życia żadnym czy- 
nem, mogącym stanąć w sprzeczności z temi zaletami, 
które mieści w sobie — jako pojęcie wyraz — „rycerz“. 

Na takie pytanie odpowie chyba każdy twier- 
dząco. Zarzut, że Sokolstwo nie jest dziś takim za- 
konem byłby może słuszny ale nie zmieni w niczem 
przekonania, że gdyby nim zostało spełniłoby piękne 
posłannictwo w narodzie. 

A więc godziwe i słuszne, jeżeli się myśli o ta- 
kiej roli Sokołstwa i jeżeli się do tego dąży .wszel- 
kimi uczciwymi środkami a w danej chwili posługuje 
nawet symbolem, zwłaszcza w przededniu zlotu, złą- 
czonego ściśle z uroczystością grunwałdzką, po któ- 
rym się spodziewamy, że stanowić będzie dla Sokol- 
stwa chwilę przełomową. 7 

Powiadają jednak, że symbol zwłaszcza ten, o któ- 
rym mowa, mieści w sobie pewne „narodowe niebez- 
pieczeństwo *(!). 

Rycerz zakuty w zbroję, miecz, Sokół, sztandar 
wszystko to są rzeczy, które mogą nasunąć niebezpie- 
czne przypuszczenia, podsunąć niebezpieczne myśli. 

Ten i ów może się w nich dopatrzyć, że So- 
kolstwo chce być uważane za dzisiejszych rycerzy 
broni, gotowych tak jak owi wielcy praojeowie 
z pod Grunwaldu, nieść w ofierze swe życie w walce 
z wrogiem. 

Osobiście nie widzę w takiem pojmowaniu rze- 
czy nie niebezpiecznego. Nie chcę przez to powiedzieć 
a raczej napisać w takim przygodnym artykule, że 
oficyalnym celem Sokoła jest stworzenie armii bojo- 
wej. Chodzi mi o co innego, a mianowicie o wykaza- 
nie, że takie domysły, nikomu zaszkodzić nie mogą, 
ani Sokolstwu ani społeczeństwu. Sokolstwu nie za- 
szkodzą dlatego, bo to co czyni, to czyni jawnie 
i z konieczności nie przekracza granie prawa. 

Tem mniej zaś zaszkodzić może naszemu społe- 
czeństwu. Może ono mieć najrozmaitsze wady, mogła 


w niem z biegiem lat niewoli uledz pewnemu przytę- * 


pieniu wrażliwość na rządy obce; czujemy to jednak 
dobrze i zdają sobie z tego doskonale sprawę mocar- 
stwa zaborcze, że w niedostępnej dla prawa dzie- 
dzinie dusz naszych tkwi silnie rozwinięte poczucie 
odrębności narodowej i nie zanikła myśl o własnej 
państwowości. Myśli takie różnymi drogami chodzą 
i nie sposób marząc o odzyskaniu niepodległości, nie 
zdawać sobie sprawy z różnorodności środków wio- 
dących do celu, wybierać jedne a wykluczać drugie. 
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Duszy prawdziwie polskiej w takich wychowąnej 
warunkach, takiemi myślami przejętej, żadne symbole 
nie zaszkodzą. Dla nieuświadomionych narodowo, lub 
dla tych, którzy zatracili swój po przodkach odzie- 
dziczony instykt narodowy, każdy, choćby najwyrażniej- 
szy symbol, będzie obojętny. 

Ten kto zrozumiał powyższe moje — osobiste 
zresztą — uwagi, nie będzie się dziwił, że pojmując 
rolę Sokolstwa głębiej i szerzej i przywiązany gorąco 
do tej idei, której ono wedle mnie jest wyrazem, nie 
mogę się dopatrzyć w naszym zlotowym afiszu ani 
przesady ani „narodowego niebezpieczeństwa*. 


Dr St. Rowiński. 
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KILKA MYŚLI. 
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Niełatwo streścić w kilku słowach to, co się 
głęboko czuje i o czem się często i długo myśli. 
Jeżeli więc teraz mam coś wypowiedzieć, będzie 
to tylko bardzo luźnem zestawieniem pewnych 
myśli, które nas wszystkich, a więc i nasze So- 
kolstwo obchodzić muszą. 

Przez długie wieki Naród bronił siebie i innych 
od dziczy ze wschodu i był przedmurzem chrześci- 
jaństwa. Dziś bronić się musi nie przed nawałą ze 
wschodu, ale przed barbarzyństwem cywilizacyi 
najbliższych sąsiadów z Zachodu. Walka trudna: 
przeciwnik walczy z bezwzględnością — trzeba się 
bronić wszelkimi możliwymi środkami — ale nie 
możemy jak on, nie przebierać w środkach. 

Nasza własna cywilizacya, często posuwająca 
się do ofiarności na koszt własnego narodu, dała 
tyle dowodów szerokiej i wysoce etycznej myśli 
społecznej, że nie wątpię, iż nawet w obecnych 
tak ciężkich warunkach narodowego istnienia, wśród 
nawały germańskiej i zachłanności części najbliż- 
szych Słowian, potrafi ona dla siebie i innych wy- 
naleść właściwy sposób rozwiązania kwestyi. 

Do tego wszakże musimy umocnić się du- 
chowo, bo brak wiary w nasze własne siły i zdol- 
ności, jest najsilniejszym orężem w rękach prze- 
ciwnika. Musimy się nauczyć organizować i skupiać 
w dobrym celu, zwalczając jednocześnie i własną 
prywatę i obcą zachłanność. 

Nie wolno nam żadnego pola myśli i pracy 
ugorem nieuprawionym zostawiać; nie wolno być 
bezmyślnym naśladowcą obcych lub przeżytych 
form i formułek, a tem bardziej nie wolno upra- 
wiać hipokryzyi i fałszu pod jakąbądź postacią. 

Zdrowy, silny, niezależny duch, w zdrowym 
i najbardziej od zewnętrznych warunków i nałogów 
wyzwolonym organizmie. Takim przedstawiam sobie 
ideał narodu. z 

Bujwid. 
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Z NIEDALEKIEJ PRZESZŁOŚCI. 
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Nibyto tak niedawno — a tak dawno przecie: 
te jakieś piętnaście czy dwadzieścia lat wstecz. 
Warsztat pracy narodowej i społecznej jeszcze się 
nie był wtedy tak wyspecyalizował i zróżniczko- 
wał — jak dzisiaj. Nie istniało jeszcze — zdaje 
się — tak dziś zasłużone Towarzystwo szkoły lu- 
dowej, nie istniała Straż polska, nie istniało wiele 
Towarzystw, które dziś podzieliły rolę pomiędzy 
sobą, snując każde swoje przędziwo roboty twór- 
czej nad odbudową i rozwojem narodu. 

Wszystko co żywsze, bardziej zapalne i gorące 
garnęło się podówczas do „Sokoła“. Starzy nieśli 
tam tradycyę i wspomnienie niedawnych walk, mło- 
dzi wiarę w przyszłość i świeżość swej energii — 
a wszyscy razem jedną wielką chęć odrodzenia przez 
siłę. i moc, przez karność i posłuch, chęć powoła- 
nia całego społeczeństwa w szeregi bratnie, zwarte, 
czujące i gotowe do walki o niepewne jutro. 

Wrzało też wtedy w tym Sokole, jak w ulu 
życiem bujnem, pulsującem — a z tej łączności 
i skupienia urodzić się dopiero miały późniejsze 
„Gwiazdy* mieszczańskie, „Skały“ i t. p. różno- 
rodne koła i kółka towarzyskie i społeczne. 

Wrzało też i w dziedzinie ćwiczeń fizycznych, 
gimnastyki — uprawianej co prawda głównie w sali — 
ale innej jeszcze podówczas nie było prócz gier 
i zabaw dziatwy, propagowanych przez niezapo- 
mnianego ś. p. Dra Jordana. Fala sportów dopiero 
napływała z Anglii na kontynent. O tenisie nikt 
jeszcze nie słyszał, a n. p. zajadłego kopania piłki 
niktby sobie- nie mógł był wtedy wyobrazić i zro- 
zumieć. Zaledwie sympatyczny zawsze sport wio- 
ślarski i jazda na rowerze (o zanikającym typie 
bicyklu przypominającego jednogarbnego wielbłąda) 
stanowiły jedyne dopełnienie i urozmaicenie ćwi- 
czeń i naszego systemu wychowania fizycznego. 
„Sokół* był zatem wszystkiem: panaceum dla go- 
rętszych serc i uczuć, upustem dla krewkiej mło- 
docianej energii a jego sala ałfą i omegą ruchu 
młodzieży. Oczywiście pomijam tu cały ten głębszy 
podkład: to zbratanie i zniwelowanie wszystkich 
warstw i stanów, tę istotną demokratyzacyę spo- 
łeczeństwa — która pozostała dotąd cechą naczelną 
Sokoła i która bez przerwy czyni zeń ogólno- 
narodową instytucyę. 

W tak licznem i z różnorodnych elementów 
złożonem Towarzystwie było i być musiało wiele 
kół, które wiązała ściślej wspólna idea i praca, 
wspólny i pokrewny zawód i przyjaźń młodzieńcza. 
I my byliśmy takiem kołem, rówieśników — two- 
rząc grono nauczycielskie „Sokoła“, oparte na ho- 
norowej godności, cenionej przez nas wysoko i esły- 
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mowanej przez Sokolstwo, godności, polegającej na 
wyborze i zaufaniu, którą trzeba było zdobyć niby 
oficerskie szlify lub ostrogi rycerskie. 

Byliśmy młodzi, żądni pracy i wierzący, więc 
musieliśmy się znaleść w Sokole, byliśmy zdrowi 
i krzepcy i gorętsi może od innych, więc zna- 
leźliśmy się w gronie. A okresu tego nie zapomni 
chyba żaden z nas, bo w gronie tem przeżyliśmy 
naszą młodość górnie i chmurnie tak, że nigdy jej 
chyba nie pożałujemy. Szczęśliwe to były czasy: 
rojenia ducha, hartowania myśli i rozwoju ciała 
wśród szlachetnej emulacyi. Tak to niedawno, że 
prawie śmiesznie jest pisać o tem — a przecież 
tak dawno, że już wspomnienie tych chwil zaczyna 
być miłe, niby prześniony pięknie sen. Była to 
jeszcze epoka przyrządów par excellence, specyali- 
stów, którzy „mieszkali* na drążku, celowali w nie- 
dościgłych „wagach*, „rozpięciach*, „staniach* (na 
reku) „chorągiewkach*. Poza tem weszły jakoś 
w modę zapasy, ciężary i nieśmiertelne „piramidki“, 
które wziąwszy swój początek z Krakowa ku wiel- 
kiemu zgorszeniu Lwowa i Związku objechały potem 
z powodzeniem całe Sokolstwo. 

Mieliśmy gotowy ich zapas: wolnych, czy na 
drabinkach. Grono było drużyną nieliczną, ale 
zgraną koncertowo. Stąd, gdy potrzeba było poje- 
chać gdzie z popisem, czy to dla założenia Gniazda 
nowego, czy dla agitacyi i rozbudzenia jakiejś ospa- 
łej mieściny — program był gotów. Gdy brakło 
czasu — układało się go w wagonie, na poczeka- 
niu i rzecz szła dobrze. Znaliśmy się wzajemnie, 
wiedzieli, co kto potrafi, kto ma być wierzchołkiem 
piramidy, kto imponować publicznie ćwiczeniami 
siłowemi, kto dźwiganiem ciężarów, kto przemówi, 
a kto napisze. Ileż to gwaru i życia było zawsze 
w tej szatni grona, ile szalonego impetu i nieokieł- 
zanej energii, jaki zapał, aby dopiąć jakiegoś tru- 
dnego ćwiczenia i osiągnąć wyczyn (rekord). Każdy 
miał swój osobliwy nieraz ucieszny chwyt, do dziś 
niezapomniany, każdy jakąś specyalność, a gdy cały 
zastęp wyszedł na salę, wzbudzał należny respekt 
i uznanie. Ale bo też ćwiczyło się zajadle od 7. do 
10. wieczorem a przed popisem to zaledwie koło 
północy wychodziło to grono ze sali, zmęczone, 
wyczerpane, ale jaśniejące tym radosnym blaskiem 
zdrowia i młodości. Spieszono do jakiegoś niedro- 
giego przybytku gastronomicznego na posiłek, bo 
tantazyi było wiele, ale za to tem mniej monety 
w skromnej akademickiej kalecie. Więcej też zdaje 
się odchodziło bułek z musztardą niż kiełbasek, 
więcej było dyskusyi i debat niż jadła. Gdy jedna- 
kowoż nowy temat zajechał, szło się koniecznie 
wspólnie na herbatę do p. „Kwaśniekiego*. Płacił 
jakiś chwilowy Krezus, jakiś już wypromowany 
świeżo lekarz, czy początkujący praktykant, lub 
dopiero upieczony auskultant, jednem słowem Na- 
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bab, który miał w kieszeni całego guldena a może 
czasem i więcej. 

Sławne zaś bywały te herbatki pod „Czerkie- 
sem*. O czem bowiem tam się nie marzyło i nie 
mówiło prócz tematów wogóle poruszających młode 
umysły. Marzył się nam lud siermiężny pod sztan- 
darami sokolimi, marzyła jakaś gimnastyka swojska, 
narodowa, mająca wychować celowo kadry społe- 
czeństwa. W sali, w murach, było nam za ciasno, 
chcieliśmy iść na słońce jak Grecy: wychowywać, 
wzmacniać i unarodawiać. Chcieliśmy sport wcielić 
w nasz system i były to może pierwsze usiłowa- 
nia na tem polu — dziś może zapomniane — które 
redagowany przez nas podówczas „Przegląd gim- 
nastyczny* propagował szeroko, od czego nieraz 
przychodziło nawet do scysyi z kierującymi czyn- 
nikami Sokolstwa i jego urzędowym organem. 

Niekończące się dyskusye przenosiły się na- 
turalnie z kawiarni na plantacye i tam dopiero pod 
jakąś budką straganiarską w cieniu nocy tuż przed 
rozejściem stawały się najżarliwsze. Świt zastawał 
nas tak nieraz zacietrzewionych w polemice, lub 
zapatrzonych w jakieś niedościgłe ideały i obrazy 
przyszłości. Bo wszak równocześnie wtedy tworzył 
Wyspiański swe narodowe fantazye, równocześnie 
buchnęła żywym promieniem cała sztuka, z czem 
zresztą nie chcę zbyt wiązać tej naszej młodzień- 
czej gorączki i expanzyi w skromnem ograniczo- 
nem: kole. h! 

Bywało też, że rozbujana tężyzna, podnosząc 
tempo wesołości, doradziła czasem jaki „psi figiel“, 
jednak były to najezęściej niewinne żarty siłactwa, 
kończące się n. p. przewiezieniem wozu meblowego 
na inną ulicę, wsród objawów wesołej pustoty, od 
której kto w tym wieku był wolny, niech na nas 
rzuci kamieniem. 

A myliłby się, ktoby sądził, żeśmy jedynie na 
tem siłactwie tracili czas, że hartując mięśnie jak 
stal, że ćwicząc siebie i drugich, ugrzęźliśmy w ja- 
kiejś burszowskiej junakeryi. 

Jeśli było jakie junactwo, to takie, które mło- 
dzież naszą uchroniło przed marazmem ciała i du- 
cha, które zaszczepiło nam w duszę wolę do dzia- 
łania i czynu. Jeśli była jaka brawura, to chyba 
w tem, żeśmy n. p. w Tatrach mogli parę dni 
włóczyć się od szczytu do szczytu i upajać się 
przyrodą, jej pięknem i niebezpieczeństwem, żeśmy 
potrafili po takiej włóczędze dać popis — a po- 
tem jeszcze mimo zmęczenia tańczyć z mazurską 
fantazyą. 

` Poza tem jednak była przecież praca ducha 
i sił, były zagadnienia sokole i pióra sokole pory- 
wające ku sobie — poza teim co chwila ktoś się 
promował, zdawał egzamina, zaręczał, żenił, obej- 
mował stanowiska obywatelskie i szedł w świat 
do pracy społecznej. Dziś ludzie z grona posłują, 
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sądzą, rządzą, prezesują, lub też orzą poprostu 
skibę życia, każdy jak oracz na swym zagonie — 
jeden drugiemu zaś został drogi i bliski — jak druh, 
jak brat z wyboru, a drużstwo zrozumie jedynie 
ten, kto sam w jakiemś bliskiem kole przyjaciół 
spędził swe młode lata — razem przepracował, 
cieszył się i bolał. Mały światek, mikrokosmos — 
a przecież z takich kółek urosła społeczność i ży- 
cie, z takich kółek wiąże się silne poczucie wspól- 
noty szeregującej wszystkich: ramię do ramienia. 
Bywało, żeśmy dostawali do grona jakąś żonę; 
ktoś pierwszy się żenił — radowaliśmy się jego 
radością — bywało. I to bywało, że znowu nie- 
śliśmy na naszych barkach trumnę, składając do 
grobu zwłoki przyjaciela — i nad jego płakali 
mogiłą. Dziś to już kartka dni wczorajszych, ale 
zapisana w pamięci serdecznie i dobywana zawsze 
z rzewną radością gdzieś z głębi duszy. 
Otworzyłem ją, bo chciałem uradować duszę 
tem wspomnieniem i pokazać szczerze bez prze- 
chwałki — jakimi byliśmy tym, co po nas 
idą. Weźcie to, co było dobre — jeśli było — po- 
prawcie, eo złe i czyńcie dalej, jak każe obowiązek. 
E. Kubalski. 
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PRZYKAZANIA SOKOLE. 
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„Upaść może naród wielki, zginąć tylko nik- 
czemny*. Myśmy upadli, wymazano nas z politycznej 
karty Europy, ale się odrodzimy, jeżeli ducha i ciało 
od znikczemnienia ustrzedz potratimy, jeżeli będziemy 
mieli silną wolę, by ducha krzepić, a tężyć ciało, 
jeżeli na zamiary potrafimy mierzyć czyli dostrajać do 
celów siły nasze. To zadanie założyły sobie nasze 
związki gimnastyczne, nasze Sokolstwo, 


1. Miej dobrą wolę i proś o nią. 

2. Miej wiarę w Boga — w siłę i przyszłość narodu. 

3. Miej najpierw na oku ojczystą sprawę, a potem 
własną. 

4. Czcij przeszłość i zachowuj dawne cnoty. 

5. Szanuj cześć drugich, choćby w dobrej wierze 
inaczej jak ty myśleli, 

6. ldeałom narodowym i obowiązkom nie sprzenie- 
wierzaj się. — Krzep ducha i ciało uczciwem 
Życiem. 

i. Oddaj każdemu co mu się należy — znaj karność 
i posłuch. 

8. Krocz drogą prawdy i głośno dawaj jej świa- 

dectwo. 

9. Cudzego nie pożądaj — swego broń odważnie 

i wytrwale. 

10. Miłuj naród, wyższych i niższych, łącz a nie roz- 
dzielaj, maluczkich podnoś słowem i czynem — 
niech jeden staje za wszystkich, wszyscy za 
jednego. 

Te przykazania zachowuje polskie Sokolstwo — 
mu się słusznie ogólniejsze poparcie i większa za- 
chęta należy. M. Dąbrowski. 


toż 
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